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(D a lszy  c iąg).

Z u l im a  (na str o n ie ) . D op ięłam  celu.
Ma r j a . B o i jakże m ogłab y inną  zostać, dobrzy 

rodzice... ja  zaś byłam  jej ochm istrzynią.
Z u l im a  (na s tr .) . N ie wątpię o przym iotach jśj, 

skoro zdołała c ię  zcierp ieć (w y ch o d zi druga s łu g a ).

S c e n a  2.

Ciż. —  Izabella.

I z a b e l l a .  B óg  z wam i rycerzu.
Z u l im a .  1 z  w am i, o co go proszę, (na  str .)  W ięc  

to rywalka moja!
M a r ja . To nasza panna.
Z u l im a .  Zbyteczne zaw iadom ienie (n a  str.). K rew  

m oja już m i to pow iedziała, (d o  Iz a b e lli) . W dzięcz­
ność za życzliw e przyjęcie do/nane w dom u w aszym , 
nie dozw oliła mi, porzucić go , bez złożenia podzięko­
wania. D la  tego ośm ieliłem  się .

I z a b e l l a .  G ościnność będąca obowiązkiem  w szy­
stk ich  arragoóczyków , jest nadto ze strony rodziców  
m oich w ypełn ien iem  pew nego ślubu. W ięc  nie po­
zostajesz nam  nic d łużęn .

Z u l im a  (n a  s tr .) . Śliczna była.
I z a b e l l a  M ogęż w iedzieć zkąd powracasz?
M a r j a .  Z ziem i św iętej?
I z a b e l l a .  Z ziem i św iętej?
Z u l im a .  Tak. Dawno już tem u jak opuściłem  

H iszpanią (na stron ie). Jak ież  w zruszenie w jój tw a­
rzy?

I z a b e l l a .  Powiedz m i... ażali n ie  pozn ałeś tam  
jak iego  rycerza z ty ch  okolic.

Z u l im a .  Z Teruelu? znałem  jednego.
I z a b e l l a .  Czy przypom inasz sobie nazwisko jego?
Z u l i m a .  Ramiro M ontalvan.
I z a b e l l a .  M ontalvan? R odziny z podobnem naz­

w iskiem  nie ma w T eruelu .
Z u l im a .  Ach! to było im ię jego  przybrane. P ra­

w dziw ego, nie znałem  długo —  aż nareszcie niedaw ­
n o ... nazw ał się potem ... don D iego ...

I z a b e l l a .  M arsilia?
Z u lim a .  T o  jego  nazw isko.
I z a b e l l a .  Nieba! B óg  chyba zesła ł c ię  do Teru­

elu . Pow iedz m i rycerzu —  powiedz. Gdzie pozo­
staw iłeś  M arsiliego? Jak dawno rozstałeś się  z nim ?  
Jak ie  było w tedy położenie jego? N a Boga! Opo­
wiedz mi!

Z u l im a .  A ch —  teraz rozważywszy iż on z tego  
m iasta pochodził... N ie  zap y ta łem ... czy jestem  
w domu jego , czy jesteś siostrą jego.

I z a b e l l a .  N ie, nie, to n ie jego dom. N ie  je ­
stem  siostrą  jego ani krew ną, lecz  los jego  obchodzi 
m nie wielce!

Z u lim a. Uważam  to. N ik t nadem nie n iem ó^ łby  
zw iastow ać ci lepszej w ieści o n im .

T z a b e l l a .  B óg ci je w ynagrodzi.
Z u l im a .  M arsilia obciążony bogactw y  i zaszczy­

tam i nabytem i w P a lestyn ie , w siad ł na okręt n łyna- 
cy ao H iszpanji. - ^ J  ^

I z a b e l l a .  Jakto? przybywa tu? Już powraca?
Z u lim a . O dpłyn ął — tem u je s t bardzo dawno.
I z a b e l la .  O dpłynął już dawno, powiadasz już da­

wno? 1 dla czegóż nie przybył jeszcze do Teruelu?
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gdzie się zatrzym ał? N ie powiedziałżeś że został 
bogatym ? Zdaje m i się żeś to  powiedział.

Z u l im a . Je d e n  z przyjaciół jego, um ierając 
w S yrji m ianow ał go swoim spadkobiercą.

I z a b e l l a . Ach! powinien b y ł natychm iast wrócić 
do H iszpanii.

Zu l im a . N ie uczynił tego z powodu, że za powro­
tem  dosta ł się do niewoli w pustyni W alencyjskiój.

I z a b e l l a . Och nieszczęście! został jeńcem!
Z u l im a . T eraz... wydobył się ju ż  z niewoli.
I za b e l l a  Przyw racasz m i życie. Dokończ.
Z u l i m a . W  czasie niewoli jego w W alencji, sz la­

chetność jego i u jm ujące obejście zjednały mu łask i 
m ałżonki królewskiej.

I z a b e l l a .  C o mówisz? M aury tanka pokochała go. 
K obieta zamężna! Co za srom ota . Lud bez czci 
i  wiary. I  ta  kobieta była piękua? Pow iadają że 
m aury tanki W alencyjskie są cudow nie piękne. Lecz 
on — on jój nie kochał.

Zu l im a . N ie — to zaprzysiądz m ogę, że nie ko­
chał jej P rzebyw ałem  czas pewien w W alencji. 
P ow racam  z tam tąd  właśnie. W iem  o tern że wzgar­
dził, o d trąc ił m iłość S u łtank i.

I z a b e l l a . Spodziewałam  się tego po jego sercu.
Z u lim a  (na s tr o n ie ) . Zarozum iała. Ja k  się pyszni!
I z a b e l l a . R ycerz chrześcianin m iałżeby uledz  

pokusom nieprzyjaciołki jego Boga. Byłoby to  nie 
do uw ierzenia.

Zu l im a . Zapew ue, tem bardziej, gdy  M arsilia żył 
m iłością w T eruelu ,

I z a b e l l a . W iedziałżebyś?
Zu l im a . T a k — w ied z ia łem  to  od n iego . Czy zna­

ła ś  k o ch an k ę  je g o . J e s tż e  pow abna?
I z a b e l l a . N ie —  rycerzu . P iękność nie zdoła o- 

przeć się n ieszczęściu, a kochanka M arsiliego by­
ła  bardzo nieszczęśliwa. Dawniej, najpiękniejsze jej 
towarzyszki zazdrościły, n iecierpiały jej; dzisiaj wszy­
stk ie  kochają ją , litu ją  się.

Z u l i m a . C ierpienia jej dowodzą, że była godną 
m iłości M arsy liego . P ożądając połączyć się z tą  
k tó rą  ubóstw iał, w ystaw ił się na wściekłość gniewu 
obrażonej su łtank i.

I z a b e l l a .  C o? byłżeby  zdolny  uledz je j?
Z u lim a  (na str .)  Sam a poddaje m i (d o  Izabe lli). 

Czy sądzisz , że tak  je s t  ła tw o o p rzeć  s ię  w dziękom  
p iękne j Królowej b ła g a ją c e j i g ro żące j.

I z a b e l l a . Zdrajca! podła niew iasta. N ikczem na!
Zu l im a . Czy uw ierzyłabyś, że tylko żądza odzyska­

n ia  wrolności m ogła go popchnąć do tego kroku? Nie 
było środka innego. M iałem  ówczas w łaśnie wyje­
chać z W alencji. R odak  twój m iał m i towarzyszyć; 
ale przeznaczenie jego inny wzięło obrót. Sam tylko 
pierścień jego  przybył tu  ze m ną.

I z a b e l l a . P ierścień . Gdyby to  by ł... lecz dalej...
Zu l im a . D a le j —  k ró l o d k ry ł zd rad ę  sw ej m a ł­

żonki.
I z a b e l l a . Nieba!
Zu l im a . W edle przepisu praw  tam te jszych  skaza­

no ich oboje na śm ierć-
I z a b e l l a . N a śm ierć ! W ie lk i Boże!
M a r j a . Też to  są wieści dobre które przynosisz.
Z u l i m a . Chciałem  powiedzieć, wieści pewne, nie­

w ątpliw e (do Iza b e lli) . Z resz tą  co do ciebie, nie 
m ogą one m ieć  wiele in te resu . N ie jesteś

krew ną M arsyliego, ani ob lub ien icą jego. Kochan­
ka jego , jak powiedziałaś nie jest piękną, a ty  je s te ś  
ja k  najpow abniejsza. Cóż może cię obchodzić to, 
co położyło kres cierpieniom  jego?

I z a b e l l a . Św ięty  Boże. (o m d lew a ).
M a r j a . (utrzym ując ją .)  Pani! pani (d o  Zulim y.) 

Co uczyniłeś? Ofcalio! Zimeno! (s łu żą ce  w ch od zą) wo­
dy, wodyr, ratu jcie! Jezus, pomóżcie!

Z u l i m a . (na  str .)  Chrześciauka um ie kochać, ja 
um iem  w ięcej — um iem  m ścić się.

M a r j a . Izabello! (d o  s łu g ) . P odaj tu  —  zwilż 
tw arz  je j — natrzy j skronie, (do  Z u l.) N ie mógłżeś 
poznać z kim rozm awiasz?

Z u l i m a . Nędzna! a ty  wiesz do kogo mówisz?
M a r j a . N ie przychodzi do siebie!

S c e n a  5.

Ciż M argarita .

M a r g a r it a . Cóż to? co się stało? Córko moja!
M a r j a . Ten rycerz — w stąp ił w prog i nasze 

w złowrogiej godzinie.
Zu l i m a . P raw da, P rzy p atrz  się  skutkom  nieroz­

w agi mojej. O znajm iłem  córce pani, nie wiedząc kto 
ona jest, o śm ierci Don Diego M arsylii?

M a r g a r it a . M arsylii?
Z u l i m a . T eraz dopiero ujrzaw szy ją  om dlew ającą 

poznaję, że to  je j sam ej doręczyć m iałem  pierścień 
powierzony mi w W alencji przez M arsyliego. ( I z a ­
bella  czy n i p oruszenia , M argarita b ieży  do niej unikając  
Z u lim y). N iechaj tu  zostanie. (K ła d z ie  p ierścień  na 
sto le ) . W ybaczcie mi, że ta k  nieszczęśliwie w ypełni­
łem  poselstwo moje... Bóg z wami! (w ych od zi).

M a r j a . Tysiąc szatanów  z tobą.

S c e n a

M argarita  — Izabella .  — M arja .

M a r g a r it a . Izabello! Izabello moja!
I z a b e l l a . M atko — czy je s t tu  m a tk a  moja?
M a r g a r it a . Je s tem  droga Izabello — nabierz sił
I z a b e l l a  Matko! on u m arł — um arł.
M a r g a r it a . Córko nieszczęśliw a!..
I z a b e l l a . U m arł — bo zdradził m nie. P rzenie- 

wierca!
M a r g a r it a . Uspokój się na łonie mem . N iech 

przynajm niej łzy moje pomięszam z tw ojem i.
I z a b e l l a . U m arł —  wszystko skończone! Z ag a ­

sła  nadzieja, nie m am  już żyć dla kogo. M usiało 
stać  się tak . Jak to ! rzucając się w objęcia żony 
królew skiej, nie pom niał że wyzywał gniew niebios; 
ty ch  niebios, ktoi'e już ówczas srożyły się przeciwko 
nam , kiedyśm y byli niewinni! Biedny!..

M a r j a  (do M argarity). M iłośnicą była żona króla 
W alencji.

M a r g a r it a . Niebo podając ci te n  kielich goryczy 
udzieli ci takżś sił, do spe łn ien ia  go. S tara j się u- 
spokoić.

I z a b e l l a . Uspokoić? K ochaj przez la t dw adzie­
ścia, kochaj przez całe życie, żyj sam ą nadzieją do­
s tą p ie n ia  m iłości praw ój, u trać  za jednym  ciosem,
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"Wszystkie złudzenia życia i duszy, poznaj, że ubó- 
stwiałaś zdrajcę —  przeniew iercę i potem  uspokój 

bądź dobrej m yśli. Powiedz m orzu, aby roz- 
^ łdow ało  się w zw ierciadło, podczas gdy dm ie wi- 
cber najw ścieklejszy. U m arł z m iłostek z niew ier- 

Posłaniec złowrogi oddalił się z tych m iejsc, 
le czekając w yjaśnień. C hciałabym  tysiące jesz- 
?e zadać m u py tań , niech m i n atychm iast rozświe- 

01 wątpliwości. P rzyw ołaj g o — przyw ołaj— Marjo!
M a r g a r it a . O! i ja  pragnę go wybadaó. Idź —  

Poszukaj go.
M a r ja .  N ie rozpaczaj Izabellito . K to  to  wie? 

Wjek tego m łodzieńca, ton  lekkiego szyderstw a—  
Pewne pom ięszanie, które zdaw ało m i się dostrzedz 
^  ł ego postaci. W szystko nasuwa m i podejrzenie, 
że on oszukał nas. (o d ch o d zi)

I z a b e l l a . Nie, nigdy złe wieści nie bywają fał- 
szywemi. On nadto m ów ił coś o p ierścieniu.

M a r g a r i t a . Złożył go tu ta j (daje jć j)
. I z a b e l l a . W idzisz kochana m atko. To był mój 

Pierścień. P am ię tam , dałam  go jem u  w przeddzień 
°ojazdu. On przyobiecał m i, n ie  rozłączać się z nim  
^’gdy. Jeże li w pośród bojów, na które pośpieszam  
Uzekł naówczas) poniosę śm ierć, w tedy zwrócony ci 
zostanie ten  znak zbroczony k rw ią  m oją. P rzyjaciel 
czy wróg, nie b raknie tak iego , podejm ie się doręczyć 
go tobie. I  otóż złożył go w ręce moje —  a te raz  
^ o g ęż  pow ątpiew ać o jego śm ierci?

M a r j a  (w ch od ząo). W siad ł na Roń i w yjechał 
ztąd — będzie już poza m iastem .

M a r g a r it a  (na  stro n ie ). N ie wiem co wnioskować 
z tego. W yjdź M arjo Gomez.

M a r j a . P ow tarzam  że m łokos ten  w yglądał na 
oszusta i człowieka złych zamiarów. Święte są  sło­
wa ojca w ikarego: M eliora sun t ubera  tu a  vino. 
Czort b ierz tego kto w ina nie pije. (w ych od zi).

Scena 5.

Izabella. —  Margarita.

I z a b e l l a . Skoro don D iego niewierny więc już 
flie m a w iary  na ziem i. Czyż uw ierzyłaś tem u... m a t­
ko? J a  .. j a  n ie  w ierzę... n ie  uw ierzyłabym  oczom 
moim chociażby patrzyły . T ak  —  to niepodobień­
stwo, gdyby m nie był zdradził, przeczułaby to pierś 
moja. N igdy — ani chwilki, nie podejrzyw ałam  
stałości jego. W tem  m askuje się  n iew ątp liw ie ja ­
kaś tajem nica. On kochał m nie, cóż to pomoże? on 
um arł?

M a r g a r i t a . D roga Izabello!
I z a b e l l a . N iech przyjdzie — niech przyjdzie don 

Rodryg. N iechaj żąda ręk i mej. Oczekuję go n ie­
cierpliwie. T ak  je s t — ażeby umrzeć! to mi już wy­
starczy.

M a r g a r i t a . Lecz rozsądek.
I z a b e l l a . Z jakąż pychą ujm ie A zagra  za m oją 

dłoń. Już  je ste ś  moją! zawoła —  darem ny był opór 
tw ój, darem na w zgarda; m iłość tw oja m usiała  uko­
rzyć się przed gwiazdą moją. P ogardziłaś m ną, znie­
naw idziłaś, a dziś ulegasz tó j sam ej władzy, k tó rą  
w zgardzałaś. A jeśli łzy try sną  na lica moje, rzeknie 
on; W strzym aj te  łzy, bo one obrażają mój honor—

i będę m usiała pow strzym ać je . A kiedy będę p ra­
gnęła  w estchnąć rozkaże stłum ić westchnienie i wy­
g lądać będę jakby  napiętnow ana nam iętnością zbro­
dniczą. I  stan ie  się to. Nie! Odwaga! Jednetn  
słówkiem uniknę tego —  iżby m nie nie m ógł nigdy 
oskarżać.

M a r g a r i t a  Jak to? W idzisz, że te raz  żadna nie 
zasłoni cię wymówka.

I z a b e l l a . Przem ów ię do don R odriga. Powiem  mu 
stanowczo. Jeże li sądzisz, iż znajdziesz szczęście, gdy 
zm usisz m nie zostać tw ą m ałżonką, wiedz, że w p ier­
si m ej zam ieszkują gorycz i żałoba. C zytaj z tej 
twarzy powiędłój, i zżółkłej, z tych  oczu zakrytych 
ciem nym  obłokiem boleści, z tych  ust na k tó rych  
ciągle spoczywa żałość, i z te j postaci przygnębionej 
cierpieniem , poznaj, czy to  je s t taż sam a piękność, 
k tó rą  daw nem i czasy w ty siącu  pochlebniczych w ier­
szy ogłaszałeś za perłę  Gw adalkwiwieru, za gwiazdę 
błyszczącą w Teruelu? K rew  m oja już się zepsuła, 
krąży  p io łun  w m ych żyłach. Pójdź, niechaj dłoń mo­
ja  udzieli ci zarazę —  pozyskaj w związku ta k  nie­
dobranym , zam iast szczęścia, jedyn ie  wstyd, w stręt, 
zgryzotę rozpacz gw ałtowną, a z m oim  zgonem 
przedwczesnym, tw oje wieczne nieszczęście.

M a r g a r i t a . Czy śmiałażebyś?
I z a b e l l a . Śm iałażebym ? Powiedz m i, m ogęż lę ­

kać się czego. Powiedz czy w ątpisz aby zrozpaczony 
m ia ł odwagę.

M a r g a r i t a . Jeże li ojciec rozkaże.
I z a b e l l a . Powiem  —  „n ie“ .
M a r g a r i t a . Gdyby m atka  b ła g a ła .
I z a b e l l a . Nie!
M a r g a r i t a . N a kolanach!
I z a b e l l a . T ysiąckrotnie — nie! M ogą, Bóg to  

wie, pochwycić mnie za włosy i powlec do kościoła, 
m ogą katować ciało moje, m ogą skrępow ać je  w ło- 
siennicą i w trącić m nie do k lasztoru  abym  ta m  
zwolna dogorywała. W szystko to może mój ojciec, 
ale przygw ałcić u s ta  m oje do krzywoprzysięstwa. 
N igdy!

M a r g a r i t a . Tem i słowy w ydałaś wyrok na m nie 
obwieszczasz mi los mój. To nie ty  ujrzysz się po- 
grzebioną z hańbą w celi klasztornej — to ja , ja  to ­
nąc we łzach, żebrać będę u ojca twego za łaskę n a j­
w iększą aby przeszył serce moje — ale w iem  iż od­
mówi m i tej łaski, bo słusznie abym  cierp iała  m ęczar­
nie powolniejsze i okrutniejsze.

I z a b e l l a . Ty? którą ojciec ubóstw ia?
M a r g a r i t a . Znienawidzi m nie, skoro A zagra  o- 

każe m u dowody niew ątp liw e, że żona jego niew ier­
na, odpłaciła m u m iłość jego, oszukaniem .

I z a b e l l a . W ielki Boże!.

(d . c, n .)
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Z „ŁEZ1 (*).

F R A N C I S Z K A  B O L E M I R A  R W I E T A
p r z e k ł a d  

Adama Maszewskiego.

Aimer, prier, chanter — r o i 'i  toute ma vie!
A l ph. de Lamartine.

I.

O ch, raz pierw szy gdy ciebie 
M oje oczy u jrzały ,
Św ięta  chwilo! jam  p łonął 
I  rozkoszą d rża ł cały!

Ś w ia t p rzedem ną m gła  sk ry ła  
T yś jaśn ia ła  mi w m roku,
B łęk it nieba aż ściem niał 
P rz y  b łęk itnem  twem  oku.

T y ś  mi gw iazdą błyszczącą,
Tyś mi p e rłą , ma droga,
M ą tęschnotą, nadzieją,
Żywą myślą u Boga...

II.

G dy cię tulę, och nie patrz  
O czętam i łzawem i,
Bo j a  dziew czę, prócz ciebie 
Nic, nic nie mam na z iem i...

G dy tak  pa trzysz  boleśnie 
Ł za po licu mi płynie,
Słowo czucia z w arg  drżących 
Gdzieś u lata i g in ie ....

D uch po g robach  się tu ła  
P o  ubiegłych la t fali —
O ja k  rzadko  w tój puszczy 
Kwiecie łzą  się krysztali!

I I I .

Gdy ci w duszy w spom nienie 
Ja k o  gw iazdka zaświeci,
Gdy ja k  kw iatki m łodości 
Tw e się serce rozkw ieci —

Pod tym tytułem w 1849 r. w Pradze, autor wydał mały 
zbiorek pierwszych swych poezji. Piosnki te naśladują lekki 
ton pieśni ludowych czeskich, z któremi w roku zeszłym spo­
tykały się już Czytelniczki Tygodnika. Autor objaśnia wprzed- 
mowie, że uwielbienie dla owej samodzielnej, a zarazem nieza- 
przeczenie pięknej poezji ludu, pchnęło go na drogę naślado­
wnictwa — a rezultatem tego kierunku są „Łzy*1 których lek­
ka forma i nieuczone słowa z tego tylko stanowiska sądzone 
byó mogą.

przyp. tłum■

W ted y  dziewczę, z twych p ie rii 
N iech  pieśń żalu w ypłynie,
P ó k i serce n ie ścichnie 
A  ból duszy nie zg in ie—

Bo akordy, tchnieniam i 
Łzam i —■ tony muzyki,
A  myśl pieśni —  to burza 
W rzących uczuć szał dziki!

IV.

Czemuż dziewczę ukryw asz 
Bóle serca tak  stale?
Czem uż duszę Btęschnioną 
P różne  trap ią  ci żale?

Zbuduj w sercu szl.-.chetnem 
D la swych uczuć św iątoicę, 
M iłość spali w je j  zniczu 
C zarną  twoję tęschnieę.

A  z popiołów  tych feniks 
Z ło tem  skrzydłem  wypłynie 
I  szybując w k rąg  ciebie 
ż o r z ą  św iat twój obw inie.

V.

P a trz , latorośl tam  winna 
O wiąz listk i o p la ta ,
A  nad  niem i radośnie 
P łochy  w ietrzyk ulata.

A  gdy ona od  skw aru 
L istk i sk łania  z om dleniem  
W iąz  j ą  tuli do łona 
Chłodzi drużkę swym cieniem.

W ejdź, w ejdź w b ra tn ie  ci serce 
T am  się bó l twój ukoi,
T am  najwyższe rozkosze 
M iłość  duszy da tw ojej.

VI.

G dy m asz duszę zbolałą 
M iędzy  leśne spiesz drzew a,
A  co serce zawiera 
N iech  p iosenka wyśpiewa.

Siądź pod dębem  cienistym  
Z roś traw niczek łebkam i—
O ne zaraz  wonnemi 
T am  rozkw itną kw iatkam i.

I  pozrywaj to kwiecie 
N iech ci w oknie wonieje 
Z  niem ci w duszy odżyją 
Twój m łodości nadzieje.
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VII.

Zostań u mnie ma miła 
Daj mym ustom rączęta—  
N iech w spragnione me serce 
W stąpi dusza twa święta!

O, jam w idział w snach moich 
Pośród gwiazdek tw e oczy, 
Twarz w A niołów  spojrzeniu, 
Duszę w niebios przezroczy.

I  widziałem twe lica 
W róży listkach spłonionych,
A  usteczka z rubinu 
N a jagódkach czerwonych.

V II.

Utonąłem  w dumaniu 
W swego wnętrza ciemności; 
Duch mój lęschnił do ciebie, 

Tęschnił do twej miłości.

A n io ł ku mnie przypłynął, 
W ietrzyk dmuchnął pieszcząco, 
On, sięgnąwszy pod szatę 
D ał mi perłę błyszczącą.

Jam  ją  z łoży ł w swem sercu, 
Otuliłem miłością,
T eraz z każdą łzą czystą  
N ow ą świeci jasnością.

IX .

Kiedym duszą utonął 
W twym całusie, o miła 
Dola moja, twarz smutną 
Blaskiem  szczęścia skraslła.

Jam już nie był człowiekiem  
W sercu jaśn iał świat nowy,
Po nad tłum y’m w zniósł czoło  
Jak  bohater w iekow y...

W  krąg m nie wieczność wełniła  
Ciche fale w swem morzu,
A ta ziemia, jak pyłek  
W  dal płynęła w przestworzu.

X.

Nasza m iłość— to dziecię,
N iem a żalu do świata,
W wierze, ciszy, pokoju,
Myślą w jutro ulata.

N asza m iłość— to anioł,
Prawdy Boże nam głosi 
I  na śnieżnych swych skrzydłach  
W  rajskie światy unosi.

N asza m iłość— bożyszcze  
Z wiecznych krain tu spływa,
I  w swe błogie dziedziny 
N asze dusze porywa,..

K orrespondencją dzisiejszą posyłamy z Boulogne, 
z m iejsca gdzie się zbiera na kąpiele m orskie, wy­
tw orny św iat paryzki. S tarożytne m iasto portotve 
Boulogne, zasługuje na obszerniejszy opis, którego 
dopełnić nie zaniedbam y; dziś powiemy ty lko  o m o­
dach.

J a k  na u licach paryzkich, tak  sam o i tu  w idać 
n iek tó re dziwaczne kostium y w jaskraw ych  i m ięsza- 
nych kolorach; o tych mówić nie w arto, przytoczy­
m y za to skrom ne i pełne g ustu  ubran ia , k tóre prze­
r a ż a ją  tu  nieskończenie i baw ią oko m iłą harm onią. 
Ja k  zwykle u  wód najwięcój daje się tu  widzieć kró t­
kich kostium ów , od ich opisu rozpoczniem y też sp ra­
wozdanie, tym  bardziój że kostium y lubo zostały wy­
m yślone, jako w yłączne ubranie do wód, z powodu 
dogodności swojej, upowszechniły się zarówno i na u­

licach  paryzkich. Dziś suknia długa, powłóczysta, 
służy jedynie do salonu, na ulicy wcale je j praw ie 
n ie  widać.

M imo że upały jeszcze trw ają , poranki jednak nad 
morzem  zaczynają być chłodne, w idać zatem  po ja­
w iające się jesienne kostium y z różnych tkanin  weł­
nianych, a najw ięcej z S erży  (Serge).  J e s t  to  wy­
rób dosyć gruby , g ładki, w ukośne prążki, trzy m ają ­
cy środek pomiędzy lekkiem  sukienkiem , a m eryno­
sem. Najwięcej daje się widzieć kostium ów  z Serży 
w kolorach fijołkowym, jasno szafirowym, brunatnym  
i ciemno szafirowym w padającym  trochę w popiela­
ty . Kostium  składa się z podwójnej spódniczki i k ró t­
kiego paletoćika, za głów ną ozdobę służy szeroka 
p le tn ia  w ełniana naszyta gładko lub w rozm aite wzo­
ry. Spódniczki obie k rają  się okrągło w kliny , przód 
m ają  zupełnie g ładki, z ty lu  tylko są lekko przy- 
marszczone albo przyfałdow ane. P ierw sza spódnicz­
ka dosięga prawie ziemi; obie powinny być nieco 
dłuższe z ty łu  niż z przodu. D o kostium ów Serżo- 
wych przyjęte powszechnie guziki m etalow e naśladu-
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jące złoto lub srebro, najczęściej wypukłe wielkości 
orzecha. Po tych ogólnych uwagach przystąpieiny 
do szczegółowego opisu.

Kostium serżowy fijołk o wy, składał się z pierwszój 
spódniczki naszytej nad obrębem pletnią białą weł­
nianą, szeroką blisko na cal. W ierzchnia spódnicz­
ka krótsza na ówieró łokcia, podcięta w ząb po bo­
kach, zakończona była takąż pletnią, która z obu 
stron dochodziła do pasa. Długie kieszenie po bo­
kach przodu, oznaczone były zarówno pletnią białą. 
Paletocik  krótki dęty spinał się na rząd srebrnych 
guzików; w koło zdobiła go pletnia, podniesiona 
po bokach do pachy. Epolety i mankiety u ręka­
wów stosownie były przybrane.

Uważaliśmy podobny kostium jasno szafirowy, 
naszyty również pletnią białą, przybrany srebrnemi 
guzikami. Dopełniał ubrania kapelusik biały kasto- 
rowy, opasany niebieskim strusim  piórem.

Trzeci kostium jasno fijołkowy serżowy objęty był 
szeroką pletnią wełnianą czarną. Z obu stron plet- 
ni naszyta była wązka torsadka srebrna. Pierwsza 
spódniczka m iała jedno naszycie z pletni nad obrę­
bem, druga spódniczka podcięta w ząb po bokach, na­
szyta była gładko do koła, z obu stron tylko pletnia 
podniesiona w górę, tworzyła deseń w piramidę. P a ­
letocik krótki dęty spinał się na srebrne guziki, boki 
plecy i rękawy m iały odpowiedni szamerunek z p let­
ni i srebrnej torsadki. Odznaczał się też śliczny ko­
stium  jesienny z brązowego sukienka, jakby posypa­
nego złotym piaskiem. Obie spódniczki obszyte były 
dwa razy wąziuchną plecionką złotą. Paletocik spi­
nał się na złote guziki. Kapelusik do tego brązowy 
kastorowy, przybrany był węzłem aksamitnym tegoż 
koloru, przepiętym broszą złotą, w kształcie ostu.

Z sukien strojniejszych zwróciła uwagę naszą fi- 
jołkowa poult de soie. Spódnica powłóczysta z tyłu 
i po bokach, wycięta była u dołu w głębokie zęby, 
objęte pliską białą, plisa ta  od zębów przechodziła 
gładko z obu stron aż do stanu. Przód u dołu naszy­
ty był prosto trzem a białem i pliskami. Szarfa obję­
ta  białą pliską, związana z tyłu na kokardę, dopeł­
niała  ubrania. S tan ik  pod szyję spinał się na perło­
we guziki. Kapelusik do tego illuzjowy biały, przy­
brany m arabutam i, cały naszyty sieczką, spięty był 
pod brodą na blondynową barbkę. Rotouda biała 
kaszmirowa z kapturkiem  i angorowemi kwastami 
służyła za okrycie.

W ogólności szarfy bardzo używane, tak do co­
dziennych jak i do strojnych sukien. Do najmodniej­
szych należą szerokiejszarfy Tunezyjskie w poprzecz­
ne pasy, w żywych kolorach. Szarfa taka bierze się 
od tyłu, odwraca się na przodzie i przewiązuje znów 
w tyle poniżój stanu. Widzieliśmy na sukni perło 
wej, podobną szarfę w pasy pąsowe, żółte, zielone 
i niebieskie. Pod stanik wycięty czworograniasto 
bez rękawów, szła biała tiulowra szmizetka cała m ar­
szczona w odstępach. Rękawy tiulowe składały się 
także z małych bufek. U szyi i u ręki dana była 
wązka marszczona walansienka.

Kołnierzyki stoją-ce płócienne, powszechnie przy­
ję te  na rano. 8. z  Ż, D .

No;vości zagraniczne o modach męzkich.

Le Progres. Jakkolw iek pora obecna najwięcej 
zwykle stanowi o modach, nie widad jednakże dotąd 
nowości zapowiedzianych oddawna. Kilka większych 
zakładów, przygotowują na nadchodzącą jesień, ro­
zmaite nowe wyroby, które m ają przewyższyd w wy­
godzie i elegancji wszystkie dotąd praktykowane.

Ponieważ żakieta i wierzchni paletot są niezaprze- 
czenie ubraniem zręcznem, pelnem dobrego gustu, 
nic więc dziwnego że od dziesięciu ła t blisko, używa­
ne są co rok jako nowośd z m ałem i tylko odmiana­
mi w kroju kołnierza, kieszeni albo też w kolorze 
kortu.

Pozostaje nam tymczasem przytoczyd mody 
z miesiąca Września, które nie wyłączając żakiety 
i paletotu, zalecają się w-ykwintnym gustem.

Do m iasta utrzymuje się ciągle tużurek o dwóch 
rzędach guzików, kołnierz z tyłu nizki, pięd do sze­
ściu centymetrów szeroki do przodu; stan  przecho­
dzi po za biodra jeden lub dwa cent. najwyżej, jest 
dośd obcisły i lekko oznacza wcięcię; poły płaskie 
i na dziesięd cent. iredochodzące kolan; przody 
z wielkiemi wyłogami. Rękawy robią jeszcze ciągle 
szerokie, jednakże o wiele już zwężono je, szczegól- 
niój od łokcia ku ręce, mankiet oznaczony wyszy­
ciem i otw arty. Zarówno kołnierz, wyłogi, przody 
aż do dołu i brzeg rękawów kolo ręki obejmują cien­
ką plecionką. Kolory zwykle używane aa tużurek 
w tym rodzaju i noszone z upodobaniem w wykwin­
tnych towarzystwach, są: czarny, zielony wpadający 
w oliwkowy, oraz granatowy i ciemno tabaczkowy.

Używany jest także do miasta surdut tak zwany 
prosty, to jest o jednym rzędzię guzików, krojem 
i wykończeniem zupełnie podobny do poprzedniego, 
z tą  tylko odmianą, że więcej przystaje do figury 
i ma jeden rząd guzików, robią je  zwykle z wielkie­
mi wyłogami, które czasem pokrywają m aterją. Rę­
kawy jak u poprzedniego szerokie od góry, a bardzo 
zwężone od łokcia do ręki. Kolory na ten cel uży- 

[ . wane są; ciemno-zielony, brunatny i granatowy.
Do ubrania codziennego żakieta zawsze zyskuje 

sobie upodobanie; przyznać też należy że krój jej 
lekki, zgrabny i niewymuszony nadaje jej najwięcej 
cechę ubrania podług fantazji.

Żakieta francuzka, jako nowośd tegorocznego la ­
ta, pozostała dotąd bez zmiany; stan jej sięga zale­
dwie bioder, poły niezbyt są długie zaokrąglone 
z przodu i oznaczone jednym rzędem guzików, z któ­
rych pierwszy tylko, to jest najwyższy zapina się, 
a zacząwszy od tego śpięcia, stan także równie jak 
poły ścięty jest cokolwiek do tyłu; wyłogi pięd cent. 
szerokie i zaokrąglone sięgają do drugiego guzika. 
Rękawy jak u tamtych szerokie od ram ienia a wąz- 
kie w łokciu, mają u ręki mankiet oznaczony po­
dwójną stebnówką, lub płasko przyszytą plecionką. 
Powszechnie na żakietę francuzką używają koloru 
oliwkowego, marron, ciemno granatowego lub cie­
mno popielatego.

Na mniejsze ubranie służy także m arynarka, któ- 
I rój krój pozostaje zawsze jeden, wyjąwszy pewnój
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fflał3j odm iany, k tó rą  każdy kraw iec podług swego 
Upodobania wprowadza. Kołnierz nizki z tyłu, n ie ­
zbyt także szeroki na przód/,ie; plecy o trzech  szwach 
Prawie p rzysta jące do figury, przody zaś dośó szero­
kie na dwa lub jeden rząd guzików spięte. W  tym  
ostatnim  razie dają  się duże wyłogi, k tóre równie jak 
końce przodów są  zaokrąglone, rękaw y szerokie z o- 
zaaczonemi m ankietam i. U  m arynark i sp iętej na 
owa rzędy, poły d a ją  się szerokie i czw orograniaste, 
tenże krój stosu je się i d o  kołnierza. N iektórzy 
krawcy rob ią  plecy m arynark i w rodzaju su rducika 
D erby  tylko cokolw iek krótsze, krój tak i, można po­
wiedzieć je s t zręczny i nadaje tem u u b ran iu  wyraz 
mniej negliżowy". Pospolicie na m arynarkę używ ają 
kolory: ciemno niebieski, szary, brązowy w padający 
w żółty, (B ism ark) ciem ny m arron i oliwkowy. 
W  około obejm uje się płasko plecionką lub też prze­
byw a się stebuów ką, w szerokim  odstępie od brzegu.

P ale to ty  jako nadzwyczaj wygodne ubran ie  u trzy ­
m ują się w zwykłym swoim kroju, z t ą  tylko różnicą 
te  go robią cokolwiek krótszy i obciślejszy, jak  zesz­
łej jesieni. Podajem y krótki opis modnego p a le to ta .

D ługość cała nie dochodzi 12 cent. wyżej kolan; 
etan o trzech  szwach spada prosto bez żadnego wcię- 
c'a; kołnierz bardzo niski z ty łu , spadając do przodu 
rozszerza się do sześciu centy , w yłogi odwrócone aż 
de dołu zaokrąglone są u  góry, równie jak  i rog i 
kołnierza.

U  niektórych paletotów  w yłogi i kołnierz pokry­
wają m a te rją  w kolorze odpow iednim  do całości pa- 
le to tu , ty lko za zwyczaj cokolwiek ciem niejszym . 
Rękawy szerokie przez całą d ługość, m ają  wyszycie 
w m iejsce m ankietu. Zazwyczaj na paleto ty  używ ają 
kolory.: ciem no popielaty, oliwkowy, orzechowy, cy- 
namowy, oraz kolor m usztardy .

P an ta lony  w edług ostatn iego kroju są  pół-obcisłe, 
spadające zupełnie prosto, nie używają jednak ani 
lampasów, ani żadnego rodzaju ozdoby po bokach. 
K am izelki noszą spięte na guziki pod szy ją  aż do 
związania kraw ata; jednakże u n iektórych pierwszych 
krawców zaczynają je  robić cokolwiek więcój otw ar­
te. N a zakończenie spraw ozdania o m odach podaje­
my opis żakiety z W ystaw y powszechnej w P aryżu , 
oraz tam że znajdującej się portm onety  nowego wy­
nalazku  p. A.ntonio G ig lia . Żakietu ta  znajdująca 
się w oddziale włoskim, zrobiona je s t z dwojakiego 
m aterja łu  w ten  sposób, że za odwróceniem tegoż 
m aterja łn , zm ienia się krój i ca ła  postać  żakiety. 
S ystem  ten równie łatw y jak prosty, może być zasto­
sowany z powodzeniem do wszelkich innych ubiorów 
zapinanych na jeden lub  dwa rzędy guzików. Cała 
żakieta podszyta je s t m aterją  urządzoną w ten spo­
sób, że ta  zabezpiecza część wew nętrzną od kurzu ró­
wnie i  przepocenia. A by przekszta łc ić żakietę na 
inny fason, dość je st odpiąć guzik znajdujący  się 
w ew nątrz około w ykroju szyi oraz dwa inne um iesz­
czone w rękawach, a rzecz już dokonana. Całość te ­
go ub ioru  je s t  tak  dokładnie wykonana, że z k tórej­
kolwiek strony  się ją  odwróci, wszystkie części oka­
zu ją  najzupełniej h a rm o n ią  dokładną, a pomimo sw o­
jej dw oistości zaleca ją  także niczem  niezrów nana 
lekkość.

W ynalazcą kroju te j żakiety jest p. A ntoni G iglia 
k tó ry  nie na tem  wyłącznie ograniczył swój pomysł,

nie mniej zasługuje na uw agę obm yślana przez niego 
portm oneta  bezpieczeństw a, k tó ra jak  zapew niają nie 
może być ani skradziona, ani zgubiona, ani też uledz 
może zniszczeniu od pożaru. Z robiona z m etalu ró­
wnie trw ałego  jak  żelazo, pom ieścić może wewnątrz 
sztuki złote, srebrne, b ilety  bankowe oraz ważniej­
sze papiery. Zam knięcie zaś je s t  skryte, wiadome 
sam em u w łaścicielow i tak, że ktokolw iek inny próbu­
jąc  ją  otworzyć, m ocniej jeszcze ją  zamyka. P rzyta­
czamy sposób, w jak i urządzona je s t ca ła  maszyner- 
ja: dwa łańcuszki przeprowadzone są pomiędzy wierz­
chem  i podszewką, jeden  okrąża w koło ram kę, i do­
chodzi do kieszonki portm onety, d rugi idzie przez 
środek tejże i również jak  pierwszy do kieszonki do­
chodzi. N a końcu każdego łańcuszka umieszczona 
je s t sprężynka do przyciskania, k tó ra  przystaje czyli 
je s t przytw ierdzona do m ocnej osady um ieszczonej 
po obu górnych rogach. D rug i d ług i łańcuszek 
idący w ew nątrz portm onety  zachacza się końcowrem 
ogniwem o łańcuszek zewnętrzny. Ten ostatn i, ja ­
keśm y powiedzieli, je s t  d ługi i rozsuw a się w m iarę 
ja k  pociągnąć ku sobie portm onetę.

Z nadejściem jesiennej pory zm uszającej do m y­
ślenia o cieplejszem  ubran iu , M agazyn p . D ziech- 
cińskiego przy ulicy Miodowej N. 486 zaopatrzył się 
w liczny dobór rozm aitych  dam skich paletotów , pa- 
letocików i kaftaników tak  z zagranicy sprowadzo­
nych jak  i w m iejscu przygotowanych. Po najw ięk­
szej części krój ich je s t wolny nie wcinany do figury, 
przybrane zaś są  ogólnie pliskam i atłasow em i lub 
wyszywane jedw abnym  sznurkiem  okrągłym  i pere ł­
kam i. Cena kaftaników  kortowych wynosi od rs  9 
paletocików  od rs. 14, paleto ty  zaś i burna z wybo­
rowych m aterjałów  kosztują od rs. 25 do 30.

Znajdują się także paleto ty  z dw oistem i rękaw am i 
z k tórych  wierzchnie ścięte kanciasto u dołu, spa­
dają ku dołowi, a z pod nich wychodzą drugie wązkie, 
dosyć obcisłe i te  k ładą się na ręce.

Oprócz paletotów  czarnych i ciemno brązowych 
nadających się do każdego ko lo ru  sukni, m agazyn p. 
Dziechcińskiego zaopatrzony także  został w paletoty 
z popielatych wyrobów w gładkim  i w barankow ym  
gatunku . Posiada także paletoty aksam itne na wa­
cie lub tylko z podszewką jedw abną na rozm aite 
ceny.

Opis deseni do haftu
N- 1 i 2. Kołnierzyk i mankiet z cienkiój weby lub

perkalu z haftowanym medaljonem w narożnikach. H aft
w medaljonie sznureczkowy, listki robione atłask iem
i stembenkiem. (Desenie w tym rodzaju należą do n a j­
modniejszych )

N. S. Narożnik do batystowej chustki od nosa.
Brzeg w około obszywa s ę  koronką.

N. 4. Narożnik do chustki od nosa. H aft atłaskowy.
N. 5. Deseń do wyszycia sutaszem albo ściegiem łań­

cuszkowym i perełkami. Szlak ten służyć może do gład­
kiej tybetowćj spódniczki pod suknią, do sukiennych ser­
wet i t. d.

I N . ®. Deseń dziergany na poszewkę. L itery oznaczo­
ne N r. 1 L  S haftują się na środku poszewki.
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N . 8 i 9. K ołnierzyk i mankiet haftowany ściegiem 
przewlekanym.

N. 10 . Szlak do wyszycia sutaszem albo ściegiem łań­
cuszkowym.

N . 1 1 12 i 13. Szlaczki do bielizny damskiej. Ząbki 
dziergane, liście haftowane atłaskiem.

N . 14 15 16 i 17. Litery do znaczenia chustek do 
nosa.

N . 18. Bluzka muślinowa, przybrana wstawką gipiu­
rową i szczoteczką z kolorowój wstążki.

N . 19 . Bluzka muślinowa ozdobiona patkami muślino- 
wemi. Każda patka objęta je s t kolorową materją, powy- 
żój zaś wszyte są wstawki i koroneczka rozchodząca się 
na obie strony. W ykrój około szyi garnirowany koron­
ką; dwie patki muślinowe tworzą krawatkę. Kękawy u- 
brane odpowiednio.

N . 20. Rozeta z materjału wełnianego lub jedw abne­
go do przybrania sukien. Listek każdy podszywa się mu­
ślinem sztywnym, obejmuje skośną listewką i zakończa 
w środku guzikiem obciągniętym z materjału sukni.

N . 21. Liście również do ozdoby sukien.

O pis form y koszuli m ęzkiej, dwóch kołn ierzyków , 

koszuli dam skiej i  k ap tu ra  watowanego.

N . 1. Połowa przedniój części koszuli męzkiój.
N . 2. Połowa tyłu koszuli.
N . 3. Połowa karczka.
N . 4. Połowa paska do wykroju szyi.
N . 5. Rękaw,
N . 6. Mankiet.
N . 7. Całość koszuli męzkićj. P odług  numeru i  i 2 

wykroić przód i tył koszuli każdą sztukę w całości, doda­
jąc  potrzebną długość; w przedniój części zrobić rozpór, 
a następnie zakładki drobne lub szerokie zakłady podług 
upodobania. Dolną cześć koszuli zmarszczyć, umocować 
z fałdami i pokryć paskiem przystebnowanym, który zara­
zem przytwierdza patkę do guzika, taki sam pasek pod­
szywa się także z lewój strony. Koszulę zeszyć należy 
z boku od litery K, zostawiając u dołu rozporek na 18 
centymetrów długi, później zmarszczyć górny brzeg p le­
ców od litery L do dwukropka, wszyć w dubeltowy kar­
czek, podług liter odpowiednich, aby litera L, kropki 
i M razem przypadały. N a ramieniu karczek stebnuje 
się od N  do O z przodami, obejmuje paskiem dubeltowo 
krajanym i zaopatrzonym w dziurki do przypinania koł­
nierzyka. Każdy rękaw kraje się podług N. 5 w cało­
ści, zeszywa od R do S, obrębia mały rozporek z doda­
niem małego klinika, marszczy u ręki od środka po obu 
stronach aż do krzyżyka i wszywa w dubeltowy mankiet 
oznaczony numerem G-tym. Gotowy rękaw wszywa się 
w pachę trafiając literą R do bocznego szwa koszuli, 
gwiazdką na gwiazdkę karczka, a nakoniec podszywa się 
z  lewój strony zeszycie rękawa ukośną pliską 1 i pół 
centymetra szeroką.

N. 8. Połow a kołnierzyka stojącego do koszuli męz- 
kiój.

N . 9. Połowa paska do kołnierza.
N . 10 . Całość kołnierzyka stojącego. Brzeg tego 

kołnierzyka objęty je s t przystebnowaną listewką 1 i 
centymetra szeroką, która najpierw w odstępie 3/a cent. 
po lewój stronie od brzega przyszywa się za igłą, pózniój 
odwraca na wierzch i dwa razy przystebnowywa jak na 
wzorze oznaczono, składając w rogach fałdę mocno zgię- 
tą . Tak kołnierzyk jak  i pasek krają się w całości i za­
opatrują w guziki i dziurki.

N . 11. Połowa kołnierzyka wykładanego.
N . 12. Połowa paska.
N . 13 . Całość kołnierzyka wykładanego. Kołnierzyk 

ten przestebnowany dwa razy, szyje się w podobny spo­
sób jak  wyżej opisany.

N. 14. Połowa przedniej części koszuli damskiój.
N . 15. Połowa pleców.
N . 16. Połowa karczka,
N . 17. Połowa rękawa
N. 18. Całość koszuli z haftowanym karczkiem. Przy­

kroiwszy z płótna podług N . 14 przód i podług N . I 5 
ty ł koszuli w całości wzdłuż linij środkowój, dodając po­
trzebną długość, zeszywa się przód z plecami podług li" 
te r jednozgodnych i obrębia cały brzeg dolny na jeden 
centymetr. W ierzchni brzeg koszuli na przodzie zmarsz­
czyć od krzyżyka do punktu, tylny brzeg od środku na 
obie strony do gwiazdki, a następnie przystebnować kar­
czek podług liter jednakowych. Jeżeli karczek z pojedyn­
czego zrobiony je s t płótna, w takim razie szew pokrywa 
się z lewej strony tasiemeczką, trwalsze jednak są karcz­
ki z dubeltowego płótna, których lewa strona służy do 
przyszycia szwu. Rękaw zeszywa się od G do H tra­
fiając literą G do boku koszuli, a literą I  do J  przy 
karczku będące. Nad dzierganemi ząbkami koszuli można 
jeszcze umieścić koroneczkę kluni na 2 centymetry sze­
roką.

N . 19. Połowa główki kąptura.
N . 2 0. Połowa kołnierza.
N . 21. Połowa główki kaptura w zmniejszonym for­

macie z oznaczonemi linjami do pikowania.
N . 2 2. Połowa kołnierza w zmniejszonym formacie 

z takiem samem oznaczeniem.
(Całość kaptura i opis formy zamieszczony był w przesz­

łym dodatku N . 3 7 Tygodnika M ódJ.

P. Czartowski o którego fabryce rękawiczek pisa­
liśmy w N . 21 Tygodnika naszego, przeniósł swoje 
fabrykę z Ulicy Mostowej na Krakowskie Przedm ie 
ście do domu pod N . 105 (dawny 31) na pierwsze 
piętro od frontu, gdzie sprzedaje po najprzystępniej­
szych cenach wszelkiego gatunku rękawiczki.

Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki, adresować 
prosimy: Do J. K. Gregorowicza, ulica Żabia , N r. 9 5 6  
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz z deseniami 
do haftu, oznaczony N r. 199 oraz formy: koszuli męzkiej, 
dwóch kołnierzyków, koszuli damskiój i kaptura watowa­
nego.

w D rukarni K. Kowalewskiego —  Za pozwoleniem Cenzury Rządowój. Redaktor J .  K. Gregorowicz.

(DodateJc.)



P A N  D E  C A M O R S
P O W I E Ś Ć ,

P B Z F .Z

OKTAWID8ZA FEUILLBX 

P K Z K K Ł A D

Joanny  Ilclcjowskiej .

(Dalszy ciąg)

I nała  więc dobrze ca łą  ich w artośći 
nie m ia ła  w nich najm niejszego upoda- 
ban ia. Od wczoraj wieczór n ie  m ało 
n a łam a ła  sobie głowy, co p. de C am ors 
może m ieć jej do powiedzenia, i w ja -  
kim  celu żądał owej ta jem niczej rozm o- 

f  “  wy? N ic jednak w ym yśleć dotąd  nie 
m ogła . Z jednój strony  zdawało s ię  najzupełniój 
niepodobnem , aby poznawszy ją  zaledwie, p. de C a- 
m ors chciał zrobić jakieś m iłosne oświadczenia; 
z drugiój znowu w spom niaw szy na g łośną sław ę 
m łodego hrab iego , przychodziło jó j na m yśl, że po­
dobny człowiek m ógł m ieć odrębny, właściwy sobie 
sposób postępow ania. Te i tym  podobne uw agi 
i rozm yślan ia były  pow odem /że postanow iła przyjąć 
p. de Camors w ogrodzie, bo salon w yłącznie dla 
więcej zażyłych był przeznaczony.

P . de Camors pozdrowił p an ią  de Tecle, k łan ia jąc  
się jakby najpoważniejszy A nglik  przed swoją mo- 
narch iu ią , następnie usiad ł, i pochylając się ku niój, 
rzekł stłum ionym  głosem : Czy pozwolisz m i pani
abym  pow ierzył ci m oją ta jem nicę  i b łaga ł o radę?

P an i de Tecle podniosła śliczną główkę, w lepiła 
w hrab iego  pogodne, p rom ieniejące oczy, uśm iech­
n ę ła  się  i zakończyła to  niem e pytanie lekkim  ru ­
chem  ręk i, zdającym  się  mówić: Dziwi m nie to  
niew ym ow nie, ale słucham  pana.

— N ajp ierw  tedy objawiam  pani m oją ta jem n icę , 
chciałbym  zostać deputow anym  tego okręgu.

U słyszawszy tak  niespodziewane ośw iadczenie, p a­
ni de Tecle znowu spojrzała na p. de Camors, ode­
tc h n ę ła  swobodniej i poważnie skłoniła głowę.

—  Je n e ra ł de Cam prallon, mówił dalój m łody 
h rab ia , daje m i n ieustanne dowody ojcow skiej przy­
chylności i op iek i; chcąc m i dopomódz sk łada swój 
m an d a t, uprzedził m nie jednak, że ty lko poparcie 
Wuja pani, może zapew nić głosy wyborców. P osłusz­
ny radom  jen era ła , p rzybyłem  w te  strony  s ta rać  
się pozyskać w zględy i uznanie p. Des R am eures, 
ale zdania i p rzekonania ja k ie  wczoraj objaw ił tak  
są przeciw ne m oim  nadziejom , że dopraw dy nie m am  
odw agi trw ać w m oich postanowieniach- Z niechę­
cony, sm utny , poważam się prosić pani abyś raczy ła  
poradzić co m am  robić, a cokolwiek m i wskażesz, 
będę ślepo posłuszny.

Dodatek do Nr. 38 Tygodnika Mód.

—  Ależ panie ... odrzekła pan i de Tecle, dopraw ­
dy ciężki k lin  zabijasz mi w głow ę — i poważna jój 
tw arzyczka rozjaśniała uśm iechem .

—  W iera dobrze że nie m ogłem  niczem  zasłużyć 
na względy p a n i ... żem nie w art jój poparc ia .... ale 
zawsze jestem  stw orzeniem  B ożem .... a pani tak  do­
bra  i litościw a. W yznaję szczerze, że chodzi tu
0 m ajątek , przyszłość, o los całego  życia m ego. 
B yłbym  niepocieszony, gdyby m i przyszło postradać 
tę  jedyną może sposobność, w ejścia w ta k  m łodym  
wieku, na ro z tw ie ra jącą  się przedem ną drogę życia 
publicznego. Czy więc raczysz m i pani dopomódz?

—  Ale jakim że sposobem ? zap y ta ła  p. de Tecle .. 
nie m ięszam  się zupełnie w politykę. Z resztą n iech­
że się dow iem ' czego pan rzeczywiście żądasz o- 
dem nie?

—  N ajp ierw  proszę i b łagam  panią, abyś m i n ie  
by ła przeciwną.

— Jak iż  m ogłabym  m ieć do tego powód?
— Oto najłatw iej. N ik t słuszniej jak  pani nie 

m a praw a być surow ą dla innych.... a m łodość m o|a 
•nie była w olną od nagany. W iem  że nie koniecznie 
dobrze m ówią o m nie .... pod pewnym  w zględem  
m ożem  i zasłużył na to .... słusznie więc lękać się 
m ogę czy nie doszły pani wiadom ości, k tó re  m ogły­
by ją  jak najn iekorzystn ie j względem  ran ie uprze­
dzić.

—  W  cichym  zakątku  naszym , odrzekła, nie od­
b ija  się echo głosów P aryża ... n ie  wiem y co się tam  
dzieje .... i gdybym  tylko m ia ła  środki po tem u . chę­
tn ie  dopom ogłabym  panu  w jego  zam iarach , bo je ­
stem  przekonana, że poważne i w zniosłe prace de­
putow anego, w płynęłyby szczęśliwie na zm ianę do­
tychczasow ego sposobu jego życia.

(Ach! cóż to za rozkosz, pom yślał sobie w duchu 
p. de Camors, po trafić podejść tak  rozum ną i dow cipną 
osobę. )B ądź pani przekonaną, rzek ł głośno, że ca ł­
kiem  oddałbym  się m oim  obowiązkom .... ale skoro 
raczysz zachęcać moje nadzieje, powiedz pani czy 
m ogę się spodziewać, że zdołam  kiedyś zm ienić u- 
sposobienie i uprzedzenia p. Des Ram eures? P ani 
znasz go tak  dobrze .... powiedz co m am  czynić aby 
pozyskać jego  względy?... ja k  postępow ać aby zape­
wnić sobie poparcie, k tó re  jedynie zdolne je s t u rze­
czyw istnić m oje nadzieje?...

P an i de Tecle zam yśliła się głęboko, i rzekła po 
chwili: dopraw dy tru d n a  to  spraw a.

— W ięc trzeba się wyrzec wszystkiego!...
P . de Cam ors wyrzekł te  słowa z ta k ą  p ro sto tą

1 poddaniem , że p. de T ecle  uczuła się żywo wzru­
szoną.

—  Pozwól rai pan nam yśleć się  nad tem  trochę, 
rzekła, i w sparłszy głow ę na ręku  chwilkę siedziała 
zadum ana; p. de Camors spog lądał na n ią  z skrom ną 
i pokorną m iuą.

—  No, zaw ołała nareszcie wesoło, sądzę że naj- 
lepiój będzie nie zm ieniać dotychczasow ego trybu  
postępow ania.

— Ja k to , p an i....
— Nie w spom inać nic wujowi o celu przybycia 

pana.... i czekać spokojnie aż czas, stosunki sąsiedz­
kie i osobiste p rzym ioty  pana, usposobią dosta tecz­
nie wuja m ego. aby zezwolił iżbyś staw ił swoją kan­
dydaturę . Co do m nie, m am  proste  bardzo zadanie;



obecnie, aby się nie wydać, nie mogę dopomagać 
panu inaczej, jak tylko przedstawiając w najlepszem 
świetle przymioty i zalety jakie powinieneś okazać.

— Jakże mam dziękować pani, zawołał p. de Ca- 
mors. Znam aż nadto dobrze, iż obierając panią za 
powiernicę dumnych moich zamiarów, poszedłem za 
niewłaściwą może radą rozpaczy i zniechęcenia.... 
słusznie więc karzesz mnie lekkiem szyderstwem. 
Zawsze jednak jestem  pani nieskończenie wdzięcz­
ny... wyznaję iż obawiałem się znaleść w niej nie­
przyjazną potęgę.... a znajduję mocarstwo neutral­
n e . . . prawie sprzymierzone....

— O najzupełniej sprzymierzone i przyjazne.... 
tylko że tajemnie, dodała śmiejąc się. Najpierw 
miło m i jest dopomódz panu, a powtóre, mam wiele 
przyjaźni dla p. de Camprallon, i szczerze pragnęła­
bym spełnić jego życzenia Chodź droga Marjo!

Ostatnie słowa zwracały się do młodziutkiej pan­
ny Marji, która w tej chwili pojawiła się w rogu ta ­
rasu. Przybiegła prędko do m atki, trochę niezgra­
bnie kłaniając się p. de Camors, jak to zazwyczaj ro­
bią dorastające panienki.

P au i de Tecle przeprosiła uprzejmie p. de Camors, 
i zaczęła mówić do córki po angielsku: Zanadto je­
steś zgrzana, nie biegaj już, Marjo. Powiedz ltózi 
żeby mi zaraz wszystko przygotowała do ubrania. 
Ja k  pójdę się ubierać, wydasz mi zadaną lekcję ka­
techizmu.

— Dobrze, Mamo.
— Zrobiłaś ćwiczenie?
— Tak mamo.... ale powiedz mi jak powiedzieć 

po angielsku ładny.... mówiąc o mężczyźnie.
— A to na co?
• -  Tak stoi at ćwiczeniu.... chcę wiedzieć jakby 

to napisać piękny, miły, ujmujący?
— Handsome, nice, charming, odpowiedziała 

matka.
— No to, powiem ci mamo, że ten młody gentle­

man nasz sąsiad, jest, bardzo handsome, nice, and 
charming-

— M ad... foolish creature, zawołała p. de Tecle, 
a dziewczynka śmiejąc się prędko pobiegła ku do­
mowi. . .

P . de Camors słuchał całej tej rozmowy z najzim­
niejszą powagą, potem wstał, mówiąc: Raz jesz­
cze stokrotnie dziękuję i przepraszam panią. .. więc 
pozwalasz mi powierzać ci niekiedy moje kłopoty 
i nadzieje polityczne?

—  Najchętniój.
Skłonił się z uszanowauiem i odszedł. Przecho­

dząc dziedziniec spotkał się z panną M arją, i k ła­
niając się najpoważniój rzekł je j po angielsku:

D rugą razą, bądź ostrożniejsza panno Marjo: 
gdyż doskonale rozumiem po angielsku.

Panna M arja stanęła jak wryta, zarumieniła się 
jak  to mówią po same uszy, i rzuciła na p. de Ca­
mors, dzikie pół gniewne, pół zawstydzone spoj­
rzenie.

— You arc not satisfied, miss M ary?  zapytał 
Camors. (N ie-jesteś zadowolnioua, panno Marjo?)

— Hot al all (bynajmniój) odpowiedziała.
P . de Camors rozśmiał się, ukłonił i odszedł, zo­

stawiając na środku podwórza, rozgniewaną i za­
wstydzoną pannę Marję.

W kilka chwil później biedna dziewczyna rzuciła 
się w objęcia m atki, i opowiedziała z płaczem swoją 
sm utną przygodę. Pani de Tecle skorzystała ze 
sposobności, aby dać córce nauczkę jak powinna być 
uważną i ostrożną, lecz niechcączasmucać dziewczęcia 
w żart obróciła całe zdarzenie.

P. de Camors wracał do domu bardzo zadowolnio- 
ny z swój wyprawy, winszując sobie szczerze planu, 
który słusznie mógł uchodzić za arcydzieło stra teg ji. 
Przez um iejętne połączenie szczerości i chytrości, 
potrafił zręcznie przeciągnąć panią de Tecle na swo­
ją stronę; od tej chwili wierzył w urzeczywistnienie 
dumnycn swoich widoków, bo um iał doskonale oce­
nić niezrównaną wartość współudziału kobiety, i znał' 
całą potęgę tej powolnej i niezmordowanój pracy, 
tych nagromadzonych usiłowań, tej nieustannej dro- 
biazgowój wytrwałości, tych jakby podziemnych ci­
śnień które równają siły kobiece z uieprzepartem i 
i niezwyciężonemi siłami przyrody. Nie dość na tem , 
między nim a tą  śliczną kobietą zachodziła teraz ja­
kaś tajemnica, dopuszczająca pewnój poufałości; 
mógł teraz zamieniać z niąukradkowe spojrzenia, ta­
jemnicze pól słówka, urywkowe rozmoyw, a wszystko 
to um iejętnie pokierowane, mogło bardzo przyczynić 
się do uprzyjemnienia mu przymusowego nowicjatu.

Wróciwszy do domu, napisał do jenerała aby mu 
zdać sprawę ze wszystkiego i prosić jeszcze o trochę 
cierpliwości, bo od tej chwili ivszelkich dokładał s ta ­
rań, aby przeprowadzić szczęśliwie obie swoje kan­
dydatury, które mu teraz zarówno leżały na sercu. 
Postępowanie jego z p. Des Rameures odznaczało się 
zarówno prostotą i zręcznością Umiał korzystać ze 
stosunków sąsiedzkich bez przesady i narzucania się; 
uczył się niby gospodarstwa w wzorowój szkole sta­
rego szlachcica, pasterza, i oddał mu zupełnie teo­
retyczny kierunek swojój m ajętności, co wszystko zje­
dnało mu względy zacnego starca. Jednak im wię­
cej poznawał niezłomny hart charakteru  p Des Ra­
meures, tem więcej lękał się że w niektórych głów­
nych punktach zawsze pozostanie niezachwianym. 
Po kilku tygodniach codziennych niemal stosunków, 
starzec Arychwalał go chętnie jako miłego chłopca 
doskonałego muzyka i pożądanego towarzysza, ale 
jakże to daleko było od tych pochwał do powzięcia 
myśli zrobienia go deputowanym! Nawet pani de 
Tecle nie ukrywała p. de Camors jak wielkie ma do 
zwalczenia zawady.

Jednak młody hrabia nie tak jakby spodziewać się 
należało, ubolewał nad zawodem jak i zdaivał się za­
grażać jego dążeniom. Wśród tych bowiem wszy­
stkich zabiegów i starań, zwolna druga, podrzędniej­
sza myśl zapanowała nad pierwszą czyli inaczój mó­
wiąc, zajęcie się panią de Tecle, przeważyło nad m i­
łością do krzesła deputowanego. Choć z krzywdą 
naszego bohatera, wyznać jednak musimy, że począt­
kowo pragnąc spodobać się swój sąsiadce m iał jedy­
nie na myśli proste uprzejemnienie długiego pobytu 
na wsi. Jakkolwiek może dotąd nie spotkał kobie­
ty  takiej jak  pani de Tecle, u m i a ł  ją  jednak właści­
wie ocenić. Pojmował najzupełniej że nie. była to 
kobieta zacua i pełna rozsądku, przez proste tylko 
że tak  powiem, nawyknienie, ale z g runtu  duszy czy­
stą i nieskażoną, nie udaną skrom nisią nie fanaty­
czną bigotką, ale prawdziwie religijną i pobożną.
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W idzia ł w niej um ysł p raw y  i bystry  zarazem , uczu­
c ia  wzniosłe i s z la c h e tn e , zasady wyrozum owane 
i w korzenione, cnotę bez szorstkości, czystą, i p iękną 
jak  jasność płom ienia. W idział i pojm ow ał to wszy­
stko, a  jednak  nie tra c ił nadziei podobania się.

Z ta k ą  kob ie tą  mówił sobie zwykłe form ułki, nad­
skakiw ania i  grzeczności na nic się nie zdadzą, ta k a  
chcąc zdobyć je j serce trzeba  otoczyć najgłębszym  
szacunkiem  i czcią godną jćj p ięknśj n ieskalanej 
duszy.

O dpowiednie i jakby  nieśm iałe tym  m yślom  za­
chow yw anie się lw a paryzkich salonów, w obecności 
p. de T ecle , m usiało silne na niej wywrzeć wrażenie. 
Było to coś jakby hołd zaw stydzonego i poczuwają­
cego się do winy ducha ciem ności, sk ładany duchowi 
dobra i św iatła . N igdy, czy to w liczn iejszem  to ­
w arzystw ie, czy w sam otnej z n ią  rozmowie, nie wy­
rzek ł ani jednego słów ka, nie zrobił ruchu , nie rzu ­
c i ł  choćby spojrzenia, k tó rem uby  najsurow sza cnota 
m ogła cośkolwiek zarzucić. Nie dość na tein, ten  
dum ny m łodzian, zazwyczaj tak  szydersko na św iat 
patrzący , m ówiąc do niej był zawsze poważny i jak ­
by pokorny. K iedy  do niej zw racał mowę, tw arz 
jego , ton  g łosu, słowa, zm ieniły  się nagle, p rzybie­
ra jąc  wyraz poważny i pełen poszanow ania, jak  gdy­
by wchodził do kościoła. P e łe n  niewymuszonego 
dowcipu, używ ał go w rozm ow ach prowadzonych 
w obec pani de Tecle, ja k  gdyby  go ty lko  m ia ł dla 
n ie j i na je j rozkazy lecz je ś li ona przem ów iła, w tó j 
chw ili staw ał się  poważnym  i odpow iadał z najw ięk­
szą pokorą i uszanow aniem .

K ażda kobieta k tó rą  mężczyzna w yróżniający się 
z tłum u , o tacza tak  w ytw orną grzecznością i tak  po­
chlebne sk łada hołdy, może się  w nim  nie zako­
chać  ale m usi koniecznie uznać go m iłym  i po­
wabnym. U spokojona zupełnie calem  postępow a­
niem  Oam ors’a, pani de Tecle znajdow ała w iele 
przyjem ności w jego towarzystw ie, p rzyznaw ała 
w duszy że je s t nieskończenie wyższy pod każdym  
n iem al względem , od w szystk ich  znanych jej dotąd, 
i  może lepiej od innych pojm uje jej skłonności i u- 
podobauia. N akoniec te  zajm ujące pogadanki i c ią­
g łe  rozmowy z m łodzieńcem  tak  znanym  rozgłośnie 
zbudziły w sercu  pani de T ecle uczucie czyli raczej 
złudzenie, którem u kobiety  z trudnością  oprzeć się 
um ieją.

T ak ie  były ta jem ne m yśli i uczucia, których m ło ­
dziutk ie la to rośle  kiełkow ały, w zrastały  i rozkw ita ły  
powoli, w tój rów nie tkliw ój jak  czystój duszy.

P . de Camors przew idział po tro ch u  to wszystko; 
tego jednak  nie odgadł że i sam  wpadnie w zasta­
w ione sidła, i będzie w kró tce  zupełnie szczerym  
w tój roli, k tórą przyjął z rozum u i w yrachow ania.
Od pierw szego wejrzenia p de Tecle bardzo m u się 
podobała; wszystko w niój oddychało niewysłow io- 
nym  powabem , sam a naw et może n ieco zasurow a 
pow aga, łącząc się z wrodzonym  jćj wdziękiem  tw o­
rzy ła jak iś rodzaj oryginalnego uroku, drażniące nie­
wypowiedzianie o trę tw ia łą  w yobraźnię m łodego h ra ­
b iego . S ku tk iem  tego  w usposobieniach i sercu  p. 
de Camors, zaczynało kiełkow ać szlachetne uczucie. 
D zięki zażyłości jakiój ta k  sp rzy ja  życie w iejskie, 
w idyw ał ją  codziennie, czytał w jó j życiu ja k  w o- 
tw arte j księdze, dostrzegając ją  zawsze jednaką , po- '

ważną, spokojną, pogodną jak cnota, m im ow iednie 
zbudow ał je j w swem se rcu  św ią tyn ię czci i uwiel­
b ien ia . N ie była to  jednak  m iłość o p a rta  na g łę ­
bokim  szacunku. Aby szanować trze b a  przyznawać 
zasługę w posiadaniu przym iotów  cześć obudzają- 
cych p. de Camors zaś nie w ierzył w nic bynaj­
m niej. On m niem ał po prostu  że p. de Tecle u ro­
dziła się  tak ą  jak  była, i uw ielb iał ją  ja k  rzadką ro­
ślinę, ja k  coś uroczego, jak  doskonały utw ór, w k tó­
rym  przyroda um ia ła  połączyć w doskonałym  s to ­
sunku i harm onji, najp iękn iejsze  przym ioty fizyczne 
i m oralne. Jed u em  słow em , pokochał ją  prawdzi­
wie, i n iezadługo owa rola niew olnika w obec swej 
królowej, jak ą  z początku odgryw ał z w yrachowania, 
p rzestała być udaniem .

Czytelniczki nasze zauw ażały zapew nie nie jedno­
krotnie , ten  fak t dziwny i n iew ytłom aczony dosta­
tecznie, że jeśli wzajemne uczucia dwóch is to t śm ier­
te lnych  dojdą pewnego stopnia dojrzałości, p rzypa­
dek nastręcza n iem ylnie jakąś okoliczność, zdradza­
jącą  ta jem nicę ty ch  dwóch serc, i piorun uderza j i a -  
g le  z chm ur nagrom adzonych powoli. T ak ie  bywa 
przesilenie w szystkich m iłości. D la p. de Cam ors 
i p. de Tecle, okoliczność ta  przedstaw iła  się pod 
postacią wcale nie spodziewaną.

Było to  ku  końcowi października. W staw szy od 
sto łu , Camors kazał sobie podać konia i w yjechał 
przejechać się po okolicy. Noc zapadała zim na i cie­
m na, jakby nam aw iając do pow rotu, je d n ak  h rab ia  
jechał coraz dalój, bo w iedział że tego w ieczora nie 
zobaczy pani de Tćcle, k tó ra  m ia ła  pojechać gdzieś 
w sąsiedztwo. Czując jak  bardzo nfu -je j b raku je , 
szukał sposobu zabicia czasu, spodziew ając się nadto 
że gw ałtowny ruch konnej jazdy uspokoi m u um ysł, 
n iezm iern ie wzburzony. M łody jeszcze i tiieza- 
hartow any w fałszywym  na św iat poglądzie niepo­
ko ił się na sam ą m yśl zakłócenia życia, ta k  pięknej 
duszą isto ty , jak ą  by ła  pan i de Tecle. Z ranić serce 
tak iej jak  ona kobiety, z najszlachetniejszego uczucia 
zrobić zabaw kę, zdeptać je  i stra tow ać, ja k  koń jego 
depcze bezm yślnie i n iem iłosiernie traw ę  napo tyka­
ną na przebywanej drodze, to  cokolwiek za wiele na 
um iejącego choć cokolwiek oceniać sw oją godność 
człowieka. I  przychodziła m u m yśl żenienia się 
z pan ią de T ecle , jeżeli potrafi uzyskać je j serce dla 
siebie , b łag an ia  na kolanach o tę  rękę , którój ski­
nienie było prawem d la całego o taczającego ją  tow a­
rzystw a. Ale w tój sam ej chwili odpychał ją ,  ja k o  
słabostkę, zw yczajną w m łodzieńcu p a trzącem u  n a  
św iat oczam i poezji i nie zużytego zapału , lecz nie­
godną człowieka znającego ludzi i m ającego już za­
sady na doświadczeniu i rozum ie oparte.

Kiedy za tap ia ł s ię  w tych  rozkosznych obrazach , 
w um yśle jego  pow stało nag le złowieszcze w spo­
m nienie przeszłości i tw arz  jego m a rtw ą  pow le­
k ła  się  bladością.

W tej w łaśn ie chwili dojeżdżał do lasu  hrab iego  
de T ecle, k tórego część zosta ła  świeżo w ykarczow a- 
ną. Nie sam  tylko przypadek  sk ierow ał w tę  s tro ­
nę kroki p. de Camors; byw ał tu  nie raz z pan ią  de 
Tecle, w tow arzystw ie jej te śc ia  i córki i w iedział że 
było to jój u lubione m iejsce p rzechadzki.

N a końcu wykarczow anego lasu, s ta ła  nędzua bu­
da, k tó rą , korzysta jąc z pozw olenia hrab iego , w y sta -
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■wił sobie biedny jakiś  człowieczyna, trudniący się 
wyrabianiem  sandałów. P an i  de Tecle opiekowała 
się ty m  włóczęgą, może dla tego że równie jak  p. de 
Oamors, nie szczególną cieszył się sławą. Zamiesz­
kiwał w swój budzie z żoną kobietą  ładną  jeszcze 
m im o pokrywających j ą  łachmanów, i dwoma chłop­
czykam i z złotowłosemi główkami. Człowiek ten 
przybyły gdzieś z daleka b y ł  zupełnie obcy w tój o- 
kolicy. Zawsze milczący i posępny, miał dośó pię­
kne rysy, energiczny i surowy wyraz twarzy, i wiel­
k ą  czarną brodę. P an i de  Tecle lub iła  patrzeć gdy 
wyrabiał sandały, bawiła się z ślicznemi, choć cza­
sem trochę  usmolonemi dzieciakami, i litowała nad 
biedną kobietą, krzątającą się ciągle około dzieci 
i gospodarstwa. *

P- de Camors jecha ł  stępo skalistą, ścieżką, wiją­
cą się s trom ym  brzegiem lesistego wybrzeża; była to 
właśnie chwila w którój w umyśle jego pojawił się 
cień pani de Lescande i zdało m u  się n iemal ze sły­
szy bolesną jej skargę.  W  tem  nagle złudzenie u-  
stąpiło miejsca dziwnej rzeczywistości; wyraźnie j a ­
kiś głos kobiecy wołał nań  tonem  rozpaczliwej bo­
leści: P an ie  de Camors! Mimowolnie na  miejscu 
powstrzymał konia, i dreszcz zimny przebiegł jego 
członki; głos znowu się odezwał i znowu go przyzy­
wał. T ą r a z ą  poznał głos pan i de Tócle. P o w ió d ł­
szy bystrym  wzrokiem wśród otaczających go c iem ­
ności, ujrzał m ałe  błyszczące między drzewami świa­
tełko w k ierunku  budki rzemieślnika, i idąc za tym 
śladem skręcił prędko konia, przegalopował po wy- 
karczowanem polu i s taną ł  przed panią  de Tecle.

S ta ła  na progu budki, wydając służącem u pośpie­
szne jakieś rozkazy; zobaczywszy zbliżającego się pa­
na de Camors wyszła na przeciw niemu. D aruj pan 
żem cię tu  przywołała .. ale tak  je s tem  zm artwiona.

—  Ty, pani!..
—  Dzieci tych b iednych ludzi um ierają .. . .  Co tu  

począć! co tu  począć!. W ejdź pan... wejdź proszę!..
Zeskoczył z konia, odd. ł  lejce służącemu i wszedł 

do cha ty  za panią Tecle.
Złotowłose dzieciaki leżały obok siebie n a  nędz­

nym  tapczanie, n ieruchom e, sztywne z o tw artem i 
oczami, rozpalone gorączką, rzucając się niekiedy 
konwulsyjnie.

S ta ry  doktór D uroeher s ta ł  nad n iem i pochylony, 
wpatrując się nieruchomie i w wielkiem zamyśleniu. 
Obok tapczanu klęczała m a tka ,  płacząc i za łam ując  
ręce, w nogach posłania s ta ł  ojciec z suchem okiem, 
dzikim wyrazem twarzy; chwilami drżał cały i szep­
ta ł  głuchym  głosem: Oba! oba od razu! i znowu
w ponure zapadał milczenie.

D o k tó r  żywo zbliżył się do p. de Camors. A n i 
wiem co to być może, rzekł z cicha. Można wnosić 
że to skutki otrucia, ale nie ma znowu żadnego s ta ­
nowczego sym ptom atu .. . .  zresztą przecież rodzice 
musieliby o te m  wiedzieć, wypytywałem ich W  in­
nym czasie m ogłoby to być sku tk iem  oddziałania 
promieni słonecznych, ależ oboje razem , i to jeszcze 
o tój porze, niepodobna. Ach! panie jakże ciężkiem 
staje się niekiedy nasze powołanie!...

Camors prędko rozpyta ł się o wszystko, i dowie­
dział się że przed godziną biedna m a tka  przybiegła, 
wzywając pomocy p. Duroeher, który  obiadował 
u hrabiego de Tecle. P o b ieg ł  natychm iast,  ale gdy

przybył dzieci już zaniemówiły i leżały bezprzyto- 
m aie  w strasznój gorączce. Zdaje się że zapadły 
w stan  ta k i  po kilku chwilach niemocy i strasznój 
maligny.

Szcęśliwa myśl przyszła Cam ors’owi. K azał po­
dać  ubran ie  jakie dzieci w dniu ty m  m ia ły  na sobie; 
m a tka  przyniosła m u je  natychm iast.  P rzypatrzyw ­
szy się bacznie, zwrócił uwagę doktora na czerwone 
plamki odbijające n a  biednych łachmanach. P .  Du- 
rocher ręką uderzył się w czoło, porwał sukienki 
i k ładąc rękę w kieszonki wyjął g a r ść  na w pół 
zgniecionych, do wiśni podobnych owoców.

—  Belladonn! zawołał.  Dziesięć razy myśl ta  
przychodziła mi do głowy, i zawsze odpychałem ją  
jako niepodobieństwo. N a dwadzieścia mil w około 
nie znajdzie śladu tój rośliny... . i trzeba żebym nie 
wiedział że się znajduje w tym  przeklętym lesie!..

— Czy sądzisz pan że zdołasz jeszcze uratować te 
dzieci? Zdaje m i się że może już  będzie za późno.

— I j a  się tego boję.. ..  wszystko jednau zależeć 
będzie od czasu jaki od chwili o trucia  upłynął....  od 
ilości spożytej trucizny...,  i lekarstwo jakie będę 
m óg ł dostać.

I starzec zaczął wypytywać się pani de Tecle, ale 
pokazało się że nie m ia ła  w swej apteczce ani jedue-  
go z niezbędnych środków wymaganych przr z dokto­
ra. T rzeba było n a  początek poprzestać na mo­
cnym wyskoku z kawy, po k tó rą  n a ty ch m ias t  obecny 
służący udał się do pałacu, a po lekars tw a posłać 
do m ias ta  należało.

— Bożeż mój, zawołała z rozpaczą p. de Tócle, 
do miasta  przeszło cztery mile noc tak  ciemna, po­
słaniec i za cztery godziny nie wróci.

P an  de Cam ors usłyszał te  słowa: Pisz receptę ,
doktorze, zawołał, m am  u drzwi mego wierzchowca, 
przyrzekam więc pani wrócić za godzinę.

—  O dziękuję, serdecznie panu dziękuję, odpo­
wiedziała.

P an  de Camors wziął receptę, wskoczył na konia 
i pojechał.  Dostawszy się n a  pobliski gościniec pę­
dził galopem ja k  upiór w legendzie, co za jednym 
skokiem przeskakuje całe lasy, wysokie góry i strasz­
ne przepaści.

W yjechał  o godzinie dziewiątój, a w kilka m inu t 
po dziesiątój p. de Tecle  posłyszała ten ten t  galopu­
jącego konia  i co prędzej wybiegła ą  chaty. W  tym  
krótkim przeciągu czasu, stan  zdrowia dzieci znacz­
nie się pogorszył, ale doktór wiele bardzo liczył na  
silne działanie lekarstw, po które pojechał p. de 
Cam ors.  P a n i  de Tócle oczekiwała więc jego przy- 
pycia z gorączkową niecierpliwością, a ujrzawszy po- 
r r i ta ła  ja k  się o s ta tn ią  w ita  nadzieję. Ścisnę ła  go 
za rękę gdy zeskoczył z konia, i przysuwając się do 
spienionego T rilby ,  zaczęła g łaskać i pieścić szla­
chetne zwierzę.

(d.  c .  n.)


